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W y d a w c a :
Sodalicja św. P iotra Klawera 

(K 1 a w e r j a ń s k a).

Echo z A fryki
Czasopismo ilustrowane

dla poparcia 
misyj katolickich w Afryce.



E C H O  Z A F R Y K I ,
katolickie ilustrowane czasopismo misyjne, błogosławione przez P a­
pieży Leona XIII, Piusa X, Benedykta XV i Piusa XI, wychodzi 
w języku polskim, włoskim, francuskim, hiszpańskim, angielskim, 

niemieckim, czeskim, słoweńskim, węgierskim i chorwackim. 
WYDAWCA: Sodalicja Klawerjańska.

Cena rocznie 2.50 Złp., 2 M., 60 am. cts. Ofiary na misje afrykańskie 
można przesyłać do podanych poniżej filij, albo w prost do gen. 
Kierowniczki Sodalicji Klawerjańskiej w Rzymie: Roma (123),

via dell'01m ata 16.
Cena pojedyńczych numerów 20 gr.

SPIS RZECZY: Szczegóły zgonu ks. Biskupa T errien’a. — 
Echa Kongresu Eucharystycznego. — Triumf Eucharystji św. w Środ­
kowej Afryce. — Starania i kłopoty misjonarzy, by ugościć możli­
wie godnie Przenajśw iętszy Sakram ent. — Piotr Klawer Minazi. — 
Ofiary w przedm iotach. — Kronika Sodalicji św. P iotra Klawera. — 
Łaski przypisywane w stawiennictw u M. T. Ledóchowskiej. — Na 

wzór św. P iotra Klawera.
I l u s t r a c j e :  Msgr. Terrien. — Procesja Bożego Ciała

w Betleem (Afryka). — Ubogi kościółek. — Ojciec Tomasz z P io­
trem  Klawerem Minazi.

Adresy filij i biur Sodllicji Klawerjańskiej:
Warszawa, ul. W arecka 10 m. 5. — Kraków, ul. św. Marka 25. — Poznań, 
ul. Szymańskiego 6. — Wilno, ul. Zamkowa 19. — Częstochowa, ul. 
Panny Marji 73. — Krosno, (Małopolska). — Kielce, p. Marja K asper­
ska, ul. Śniadeckiego 16 m. 8. — Gniezno, p. Anna Potulna, Mieczy­
sława 1. — Bielsko, Piłsudskiego 7. — Łódź, p. Ignacy Dubas, ul. 
Przędzalniana 55. — Lwów, p. Fedaszówna, ul. Zadwórzańska 89, 
albo p. Berezowski Józef, ul. Kurkowa 65. — Wrocław, Hirsch- 
strasse 33. — Zug, (Szwajcarja), ul. św. Oswalda 15. — Ameryka, 
Sodality of St.- P e te r Claver, 3624 W est P ine Blvd, St. Louis Mo. 
A dres domu głównego: Rzym, Sodalizio di S. P iętro  Claver. Roma 

(123), via delTOlmata 16.
Numer konta P. K. O.: W arszawa 1.188 — Kraków 142.248. — Po­

znań 200.015. -  Wilno 80.954.

OFIARY NADESŁANE
w miesiącu maju 1930 roku.

Na misje afrykańskie w ogólności: 4.166.02 zł.; 22.50 $; 100 fr. fran 
300 lir.
Na Msze św. 586 zł.; 25 $
Dla dotkniętych głodem: 1.180.69 zł.; 57.05 $
Dla trędowatych: 478.90 zł.
Na wykup niewolników i podarki chrzestne: 2.721.30 zł.; 20 ft 
Na adoptację czarnej Siostry: 10 zł.
Na adoptację dzieci murzyńskich: 40 zł.; 4 $
Dla katechistówi 757.90 zł.
Na kształcenie seminarzystów: 1.793 zł.
.Na Chleb św. Antoniego: 1.031.56 zł.; 21.40 $



t  Ks. Biskup Terrien,

ze Zgromadzenia Misjonarzy Lyońskich, wikarjusz apostolski Beninu;

(Ku swej niemałej radości otrzymał on jeszcze na krótko przed 
śmiercią H istorję św iętą w języku yomba, którą Sodalicja św. Pio­
tra Klawera wydrukowała w 20.000 egzemplarzach dla jego wikarjatu)..

R. I. P.
14. VIII. 30. — 12 C00. 9



Z M I S Y J .  

Szczegóły zgonu ks. Biskupa Terrien’a.
Wikarjat apostolski Benin.

.List Siostry Basse.

O śm nastego  sierpnia wyświęcono tu trzech krajowych 
Ikaplanów, pierwszych w Nigerji. Najprzewielebniejszy ks. 
sBiskup nie zaniedbał niczego: pouczał młodych kleryków, 
jak zwalczać pokusy, dodaw ał otuchy i zachęty, by wytrw ali 
d o  końca w swych zamiarach. R adow ał się bardzo, widząc, 
jak się gorliwie przygotow yw ali do tego w ażnego kroku. 
Musiał jednakże do  s ta rań  swych dodać  jeszcze wielką ofiarę 
i na zalecenie lekarza odjechać pośpiesznie, właśnie trzy t y ­
godnie  przed oczekiw aną uroczystością. Niedosyć na tem! 
B óg zażądał od niego ofiary życia. Jak  się później dow iedzie­
liśmy z listu towarzyszącej mu Siostry, wszystko co się działo 
w  ostatn ich  dniach jego życia, było w pros t  cudownem. 
Zaledwie ok rę t  wyruszył z S ie rra  Leone, ks. biskup Terrien 
osłabł nagle i obaw iano  się końca. Czuł to  sam i pragnął 
koniecznie kapłana, k tóryby  mu udzielił o statn ich  S a k ra ­
m entów  świętych. Ale ok rę t  znajdował się na pełnem 
morzu, na pokładzie nie było żadnego księdza, a od n a ­
stępnego  postoju, Las Palm as, dzieliło nas jeszcze trzy  dni 

■drogi. Lekarz czynił wszystko, co było w jego mocy, by cho ­
rego do tego czasu utrzym ać przy życiu i wysłał natychm iast 
na  wybrzeże radjowy telegram  z poleceniem, by kapłan 
był na miejscu w chwili nadejścia okrętu. G dy tylko d o ­
jechaliśmy do portu , Najprzewielebniejszy ks. Biskup przyjął 
os ta tn ie  S ak ram en ta  święte z całą przytom nością umysłu, 
nadzw yczajną pobożnością i zupełnem poddaniem  się; już 
następnej nocy oddał Bogu ducha. Było to  widoczne z rzą­
dzenie Boskie. Niech odpoczyw a w pokoju!

W iadom ość o śmierci W ikarjusza apostolskiego, ro z­
szerzona telegraficznie z nadzwyczajną szybkością, w y w o ­
łała poruszenie nietylko w Lagos, ale i w całej Nigerji i d a ­
leko poza jej granicami i okryła wszystkich żałobą.

Jak  n iezbadane są  wyroki Boże! Tak gorąco modlono 
się o w yzdrowienie b iskupa Terrien. N aw et dzieci szkol­
ne poniosły niejedną d ro b n ą  ofiarkę, by móc zam ó­
wić Mszę św iętą  na intencję jego p ow ro tu  do zdrowia. 
C odzienn ie  przynosiły mi niektóre z nich half-penny (5 gro-



szy), przeznaczony na skrom ny ob iad ;  inne, trochę  za ­
możniejsze, oddaw ały  mi grosze, darow ane im na łak o ­
c ie ,  na k tó re  małe murzynki są tak  samo łakome, jak dzieci 
europejskie. W  ten  sposób zebrałam  sumę 4 szylingów 
(8 zł.), po trzebnych  na stypendjum  mszalne. Msza św. o d ­
p raw iona  właśnie w dniu śmierci ks. Biskupa, przyczyniła 
:się zapew ne do szczęśliwego zgonu ukochanego Pasterza .

Echa Kongresu Eucharystycznego.
Triumf Eucharystji świętej na wszechświatowym Kon­

gresie w Kartaginie.

„D oznajem y ju ż  p rzed sm a ku  radości tego dnia, w  k tó ­
rym  C hrystus-K ró l pokoju, u k ry ty  pod ta jem niczą  zasłoną  
sakram entalną, będzie ги tw ych rękach niesiony z  trium fem  

iprzez ulice m iasta, a w ierni, p rzyb y li ze w szelkich  naro­
dów, zdążając za  tobą będą się modlili, by Królestwo Boże  
.coprędzej zakw itło  i utrwaliło się w tej ukochanej A fryce , 
w której w raz z  gorliw ym i P asterzam i trudzą się m isjona­
rze , czczący w K ardynale Lavigerie szczęśliw ej pam ięci, 
sw ego za łożycie la“. j  śzoiątobliwość P i us X I

w liście do J. Em. Kard. Lepicier, Legata 
Stolicy'] Świętej na Kongresie w Kartaginie.

W ielkie wydarzenie  w szechśw iatow e XXX m iędzy­
n a ro d o w e g o  K ongresu Eucharystycznego, urządzonego po 
.raz pierwszy na ziemi afrykańskiej, w Kartaginie, bogatej 
w  św ięte  zabytki o tak  chwalebnej historji, odbyło  się 
z triumfem przy pobożnym  i pełnym zapału napływie 
niezliczonych t łum ów  pielgrzymów, przybyłych ze wszyst- 
.kich narodowości, zjednoczonych w iarą  i n ieb iańską mi- 
.łością, by złożyć hołd Bogu miłości, Najwyższemu Gościowi 
Boskiemu naszych ołtarzy.

E ucharystja  święta, ośrodek  i ognisko całego życia 
chrześcijańskiego, nadprzyrodzone  pożywienie dusz naszych, 
o d eb ra ła  cześć szczególną i symboliczną na tej ziemi zla­
nej już i uświęconej k rw ią  tysięcy męczenników, k tórym  
przew odniczą  chw alebne imiona S. C yprjana  oraz świętych 
P e rp e tu y  i Felicyty. Tak, wszyscy uczestnicy Kongresu: 
Kardynałow ie, Biskupi, O jcow ie Biali czyli Misjonarze 

.afrykańscy, synowie wielkiego Lavigerie, kapłani, wierni,
9*
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wszyscy osunęli się na ko lana na arenie wielkiego am fi­
tea tru  starożytnej Kartaginy, by uczcić miejsca zabarw ione 
ongiś krw ią  tylu męczenników. P rzedew szystk iem  jednak 
podnosimy tu owe tysiączne szeregi niewinnych dz ia tek ,  
członków Krucjaty Eucharystycznej, k tó re  podążyły na to  
miejsce m ęczeństwa tylu bohatersk ich  w yznaw ców  W iary , 
ażeby złożyć tam  palmy i śpiewem uczcić ich wspomnienie.

Tak, wszyscy się tutaj zeszli na to, by wspólnie o d ­
dać  hołd Eucharystji świętej i tej ziemi chwalebnej M ę­
czenników, co nakarm ieni „C hlebem  m ocnych” , n iepoka- 
lanem Ciałem mistycznego B aranka, zwalczali boha te rsko  
nieprzyjaciół Chrystusow ych i ich naukę, woleli raczej 
przelać krew, życie swe oddać, niżby mieli wyrzec się 
W iary .

Przyjaciele Misyj, W y, co ponosicie tyle ofiar, by 
u ła tw iać  misjonarzom pracę  ewangelizacyjną, spójrzcie na 
najwyższy heroizm tych tysięcy Męczenników, by zacho­
w ać nieoceniony d a r  W iary  świętej i garnijcie się coraz 
bardziej dokoła p rzyby tków  świętych, ażeby ta  bezmierna 
żarliwość naszego P a n a  i Zbawcy przelała się i w  W asze  
dusze, byście mogli współdziałać skutecznie w dziele roz­
szerzania K rólestw a miłości w  Afryce.

Na tym wielkim pierw szym  Kongresie Eucharystycz­
nym w Afryce, k tó ra  obchodzi w łaśnie XV stulecie w iel­
kiego D ok to ra  Kościoła, św. A ugustyna, Jego  Eminencja: 
K ardynał Legat wspom niał w swej przem owie na wzniosłe 
słowa B iskupa z H ippony: „Nie, C hrystus Pan nie um arł 
dla zbaw ienia jednego ty lko  narodu, an i też jed n e j ty lko  
rasy  ”.

A  gdzieindziej znow u: „Jakaż to uderzająca różnica; 
odkryw a nam  ona ja sn o  pow szechność i w ieczną młodość  
Kościoła Katolickiego ! W czoraj b y ł Sydnej, najbardziej 
now oczesny Kościół; d ziś  — K artagina, Kościół jeden  z naj- 
sta ro ży tn ie jszych : O, niechże ta H ostja  biała, ten sam  Chleb- 
B oży, k tó rym  się karm ią  w ierni we w szystk ich  częściach  
św iata, z jednoczy w szystk ich  ludzi w ęzłem  szczere j brat­
niej m iłośc i!” >

W  intencji naszych P renum eratorów  i D obroczyń ­
ców odpraw iają  B iskupi i M isjonarze afrykańscy  
około  500 M szy św. rocznie.



Triumf Eucharystji św. w Środkowej Afryce.
Nasze pierwsze Boże Ciało.

(O. W aldecker, ze Zgromadź. OO. Ducha świętego, misjonarz w Be- 
tleem, Afryka południowa).

Stacja misyjna w  Betleem  została założona zaledwie 
p rzed  laty trzydziestu . Już w tedy  to  zbudow ano w okręgu 
dla m urzynów ładny i obszerny kościół, k tóry  służy jedno­
cześnie za szkolę. Niema tu  jeszcze wielu chrześcijan, ale 
za to  jest pokaźna  liczba katechum enów. Najgorętszem 
mojem pragnieniem  było o d praw ić  procesję Bożego Ciała; 
czyż miałem się na to  o d w a ży ć?  N igdy jeszcze nie ob ch o ­
dzono jej tutaj, a większość czarnych wiernych nie widziała 
jej jeszcze w swem życiu. P rze d  w prow adzen iem  w  czyn 
mego zamiaru  musiałem się dobrze  zastanowić, gdyby  się 
bow iem  nie udał, więcej mógłby przynieść szkody niż zysku.

Spraw ow an ie  się czarnych kato lików  w kościele jest 
-coprawda zadawalające, ale jak się będ ą  zachow yw ać na 
procesji?  Zrobiłem tedy  p ró b ę  w Niedzielę Pa lm ow ą, o b ­
chodząc procesję z palmami i muszę powiedzieć, że moi 
chrześcijanie zachowywali się wzorowo. U tw ierdziło  mię 
to  w mym zamiarze.

Należało się zaraz zabrać  do przygotow ań. Przede- 
wszystkiem trzeba  było pomyśleć o śpiewie; pod  tym 
względem  moi chrześcijanie stali ba rdzo  jeszcze nisko. 
Każdej przeto  niedzieli udzielałem im lekcji śpiewu tak, 
że s topniow o nauczyli się pieśni ku czci Najśw. S a k ra ­
mentu. Jedno  więc było już zała tw ione; pozostaw ała  jed ­
nak inna jeszcze kw estja: czyż mamy rzeczy po trzebne  
do tego, by się procesja udała , czyli by była tem, czem 
być pow inna; ku większej czci i chwale Najświętszego 
Sakram en tu  i świętej naszej w ia ry ?  Byłem przekonany, 
że wielu inowierców, a także i pogan  będzie nas o b se r­
wować. Miałem sporą  liczbę małych chorągiewek, b ra k o ­
w ało  mi jednak kijków do  nich. Kieszeń nie pozw alała 
mi na ich kupno. U dałem  się prze to  do pracow ni s to la r­
skiej i począłem sobie sam je przyrządzać. Była to  praca  
dość tw arda ,  ale udała  się, choć nie m ogłaby służyć za okaz.

P o  Mszy św., odpraw ionej w  mieście dla białych, 
zaprosiłem  tychże na procesję. N iektórzy z nich zwłaszcza 
dzieci, nigdy jeszcze jej nie widzieli, przybyli przeto  w p o ­
kaźnej liczbie. P rze d  Mszą św. d la  czarnych wysłuchałem



jeszcze ze trzydzieści spowiedzi (jest to  wiele, na m oje 
małe stadko). O  godz. 10-tej rozpocząłem Mszę świętą,, 
śpiewaną, z wystaw ieniem  Najśw. Sakram entu .

P unk tua ln ie  o godz. 11-tej wyruszyła procesja. O. Neu 
niósł Przenajśw iętszy S akram ent,  ja kierow ałem  chórem - 
Posuw aliśm y się uroczyście, śp iewając najpiękniejsze hymny 
ku czci świętej Eucharystji. Na p raw o  i na lewo drogi: 
stali p rotestanci i poganie  i zdumiewali się. N igdy jeszcze- 
nie widzieli czegoś tak  p ięknego i niejako bezw iednie p rzy ­
łączali się do nas, nie m ogąc się dość napa trzeć  widokowi.. 
Doszedłszy do prow izorycznego ołtarza, odmówiliśmy ak t 
poświęcenia się Eucharystycznem u Sercu Jezusowemu, p o ­
czerń nastąpiło  b łogosławieństwo. W  drodze  powrotnej.

Procesja Bożego Ciała w Betleem (Afryka).

zmieniliśmy role: O. Neu kierow ał śpiewem, ja niosłem 
Przenajśw iętszy  S akram ent.  W  kościele zaśpiewaliśmy 
dziękczynne „Te D eum ”, a uroczyste b łogosław ieństw o 
zakończyło obchód.

Muszę tu  przyznać moim czarnym  chrześcijanom, że 
przeszli moje oczekiw ania; spraw ow anie  ich było do p raw d y  
wzorowe. Szli w  szeregu, skupieni, świadomi, że to w arzy ­
szą Panu .

Jakież tego n as tęps tw o?  W szędy, w okręgu  m u­
rzyńskim, mówiono o tem zdarzeniu; po  raz to  pierw szy 
Kościół katolicki w ystąpił w sposób publiczny i śm iem  
ufać, że wrażenie to  się nie zatrze. Już się zgłosili now i 
katechumeni, a da  Bóg, i inni pó jdą za ich przykładem -



Jeżeli tak  będzie, osiągniemy nasz zamiar, k tórym  było* 
powiększyć nasze małe s tad k o  i okazać inowiercom, jak. 
Kościół Rzymski czci swego Boga.

Starania i kłopoty Misjonarzy, by ugościć możliwie 
godnie Przenajświętszy Sakrament.

Kościół, jaki obecnie budujemy, jest bardzo  sk rom ­
ny — dla Króla Królów, a jednak, nie licząc ołtarzy,.

Ubogi kościółek.

ławek ani ozdób w ewnętrznych, będzie nas kosztow ał około- 
11.000 złotych. A  ileż to naszych daw nych kościółków, 
zbudow anych z przep la tanych  gałęzi i b ło ta  i pokry tych  
traw ą , grozi obecnie ruiną; musimy prze to  co rychlej, 
wznieść przynajmniej z dziesięć w rodzaju tego, jaki 
wznosimy w Nyeri!

K s. B isk . Perrachon,

Misjonarz della Consolaia, Nyeri.



Ksiądz Biskup powiadomi} mię o hojnym zasiłku 
pieniężnym, nadesłanym  przez d rogą  Sodalicję Klawer- 
jańską w odpow iedzi na moje gorące  wołanie o pomoc 
p rz y  staw ianiu  now ego kościoła w mej misji. Ł a tw o  p o ­
jąć jak bardzo  się z niego ucieszyłem, zważywszy w pierw  
o w e  okropne chwile, kiedy to  z w erandy  domu, w idzia­
łem, jak co kw adrans  śpieszyły do mnie nowe szeregi ro- 
b Uników po zapłatę, a ja — zmuszony otworzyć 
kieszeń, d aw ać  mogłem tylko a conto, zachęcając, by nie 
zap rzed a li  pracować. a  SpineUo> Irynga_

Jedynem  mern pragnieniem, zanim p adnę  o fia rą  tego 
zdradzieckiego  afrykańskiego klimatu, jest wzniesienie 
godnego  Domu Bożego, by w nim umieścić P a n a  i Zbaw cę 
w pośród  tych prym ityw nych narodów .

O. Scu lly ,
ze Zgrom. Misjonarzy z M ill-H ill, 

Klimbo, Buea.

Prow incją  najbardziej w ysuniętą  na południe  M ad a­
gaskaru  jest F o r t  Dauphin. Jes t  to  najdziksza, że tak  p o ­
wiem, część w yspy i najznojniejsza dla ewangelizacji. 
A n tandroyow ie ,  M ahafalowie, B arow ie i t. d., porozsie-r 
wani w kolczastych gąszczach, są trudnym i do zdobycia 
dla naszej W iary  świętej. Pomimo to  po lat dziesiątku, 
o d k ą d  przybyłem do A ndroyów  jest tu  już spora  g ars tk a  
ka to lików  i już od  trzech lat zabrali się do budow ania  
kościołów m urow anych; w roku  1930 będzie miał kraj 
A n d ro y ó w  w dziesięciu swych gminach chrześcijańskich 
kościoły murowane.

O. Canitrot, Fort D auphin.

N ow a św iątynia została  poświęcona w Niedzielę 
Męki Pańskiej;  choć z niedość godnego  materjału, jest 
jednak piękną budowlą, mierzącą 47 m. na 14 i n ab o ­
żeństw a mogą się w niej odbyw ać  z okazałością, z czego 
nasi poczciwi chrześcijanie są bardzo  dumni. P resb iterjum  
jest obszerne, a każda z trzech naw ma swój ołtarz. K ra ­
jowcy poganie  przychodzą z daleka, aby  podziw iać ten 
budynek  i m ożna się spodziewać, że pociągnie on do n a ­
szej świętej W iary  wielu z tego  ludu, dla k tó rego  o k a ­
załość kultu katolickiego j«st wym ownem  kazaniem.

O. Dekempeneer, B elgijskie Kongo.



Piotr Klawer Minazi.
Podał W. O. Tomasz — ze Stow. Misyjnego Ojców Białych — mi­

sjonarz w Tanganice.

Rad jestem, że mogę donieść kochanym czytelnikom 
E c h a  z A f r y k i  o wielkiej uroczystości dn. 28 sierpnia, 
w Kala w misji św. P io tra  i P aw ła .  W  dniu tym 
145 dorosłych po czteroletniem przygo tow aniu  w k a te ­
chumenacie przyjęło C hrzest  święty. W  tej g rom adzie 
było 85 czarnych, dźwigających już jarzmo małżeńskie, 
a między tymi około 40, którzy już są dziadkam i lub 
babciami. Egzamin k an d y d a tó w  odby ł  się w dniach p o ­
przedzających piękne święto W niebow zięcia  N. M. P. 
Kilku — co jest nieuniknionem — nie zdało i ci musieli 
powrócić —- bardzo  s trapieni — do domu. Pocieszała ich 
jedynie nadzieja, że przy następnym  egzaminie lepiej im 
się powiedzie.

W yegzam inow anym  daw ałem  właśnie osta tn ie  w sk a ­
zówki, tyczące się C hrz tu  św., gdy  spostrzegłem  w chodzą­
cego na dziedziniec misji mego wielkiego przyjaciela, 
nazwiskiem Minazi. Jes t  to młody paralityk, lat może 
dwudziestu,. mieszkający w wiosce oddalonej o 2 km. od 
stacji misyjnej. K atechum enem  jest od czterech lat. Uczył 
się katechizm u razem ze starcam i i staruszkami, k tórych  
do jego wsi przychodziła uczyć S iostra  Róża dw a razy 
w  tygodniu. Spara liżow any w najwyższym stopniu  — p rze ­
suw ać się może z miejsca na miejsce jedynie przy pomocy 
lewej ręki. Minazi nigdy też nie wyszedł poza osta tn ie  chaty  
swojej rodzinnej wioski. To też p rzep raw a obecna, a zw łasz­
cza wejście na wzgórze, na k tó rem  stacja nasza się wznosi, 
wyczerpały  go doszczętnie. W yruszyw szy z domu o w scho­
dzie słońca, p rzybył do misji o 3-ciej po południu. Zużył 
więc dziesięć godzin na odbycie tej krótkiej drogi.

„O jcze” , rzekł cały zadyszany, „zapom niałeś o m nie?  
P rzychodzę  na egzamin. Nie wrócę bez tego do wsi. 
Zresztą  nigdybym  drugi raz nie zdołał zrobić tego, co 
dziś zrobiłem, aby  się tu  dostać. Ach! to  wzgórze! P r z e ­
py ta j  mnie zaraz natychm iast. S ios tra  Róża powie ci, czy 
opuściłem choćby jedną lekcję przez te cz tery la ta  mego 
k a tech u m en a tu . . . ”

Wierzcie, moi drodzy czytelnicy, że wzruszył mnie 
niemało dow ód takiej dzielności i tak  gorącej wiary. Jed-



nakow óż n iepodobna  mi było, mając do przygo tow ania  
tylu  katechum enów , k tórzy  cztery razy na dzień zbierali 
się na godzinną naukę, zająć się osobno jeszcze tym b ied ­
nym kaleką. A nie mogłem go też odesłać bez słowa 
pociechy i nadziei.

Mój przyjacielu, rzekłem Minazemu, widzisz, co tu 
ludzi, jestem przepracow any. P rzy tem  osta tn ie  p rzygo to ­
w ania do C hrz tu  św. zaczęły się już przed dw om a dniami. 
Bądź rozsądny i poczekaj cierpliwie jeszcze do końca tego 
miesiąca, to  znaczy już tylko dw a kró tk ie  tygodnie. W tedy , 
gdy  ci wszyscy, k tórych  tu  widzisz, już b ę d ą  ochrzczeni, 
poślę po ciebie ludzi z hamakiem i przyniosą  cię. P o ­
mieszczę cię u siebie, sam cię przygotuję do C hrz tu  św. 
i ochrzczę cię osobno, będzie święto w tym dniu umyślnie 
d la  ciebie jednego. Teraz odpocznij tu  u nas do wieczora 
a o zmierzchu każę cię odnieść w hamaku.

Dobrze, Ojcze, rozumiem i zgadzam się, ale chciałbym 
mieć pewność, że n ap raw d ę  w szystko będzie tak  jak 
m ów isz . ..

Ależ, mój Minazi — skoro ci ob ieca łem ?__
Dzielny kaleka odrazu  się rozchmurzył. Jedna  z ka- 

techum enek przyniosła mu tykw ę świeżej w ody, której 
w iększą część wypił na poczekaniu duszkiem — resztę zużył 
na odświeżenie swej powierzchowności. A  n ap raw d ę  p rzy­
dało  mu się to  bardzo. Te dw a kilometry, k tó re  przebył 
czołgając się tyle godzin, pozostaw iły  na całem ciele g rubą  
w ars tw ę  kurzu, k tó re  po t skleił i zamienił w rodzaj skorupy.

P o  modlitwie wieczornej wiernych i katechum enów  
Minazi ruszył z pow ro tem  do domu, niesiony w  ham aku  
pędem  przez dwóch tęgich drabów .

*
* *

Jak  tylko skończyliśmy z C hrz tem  św. zebranych 
w  stacji misyjnej neofitów, posłałem z hamakiem po Mi.- 
naziego, aby go przyniesiono do misji. Umieściliśmy gen 
razem z uczniami naszej szkoły seminaryjnej, k tórzy  t ro ­
skliwie chodzili koło niego przez cały czas p oby tu  kaleki 
u n a s . . .  Trzy lub cztery razy na dzień miałem z nim d łu ­
g ie  rozmowy na osobności, aby go jak najlepiej p rzygo­
to w ać  do  S akram en tu  O drodzenia . Byłem zdumiony, s tw ie r­
dzając, jak ten  zewnętrznie upośledzony od natu ry  chłopiec 
dużo  skorzysta ł z nauk S iostry  Róży i jak gorąco  pragnie



C h rz tu  św. Miłą n iespodzianką było też dla nas słyszeć 
g o  śpiewającego od  zmierzchu aż do  późnej nocy w szyst­
kie pieśni używ ane w misji a jest ich cały zbiór. Umiał 
także  całą Mszę św. D um ont’a, kilka hym nów i pa rę  pieśni 
o  Najśw. Sakramencie. A przecież nigdy d o tąd  nie 
by ł  obecny na żadnej Mszy św. ani na żadnem b ło g o ­
sławieństwie. Uczył się tego w szystkiego popros tu  
przez  przysłuchiw anie się, jak śpiewali chrześcijanie w jego 
wiosce.

Chciałem ochrzcić mego niezwykłego katechum ena 
w  uroczystyść św. P io t r a  Klawera. Na kilka dni p rzed tem  
spy ta łem  go w jednej z naszych rozmów: Pow iedz, mój 
d rog i Minazi ,jakie imię chciałbyś o trzym ać na Chrzcie św .?

Ojciec Tomasz z Piotrem  Klawerem Minazi.
Ja, odrzekł bez wahania, chciałbym nazyw ać się P iotr .. .  

A  więc, mój drogi P io trze , dodam  do tego  imienia jeszcze. 
K lawer. O trzym asz więc imię P io t r  K law er i ochrzczę cię- 
w  uroczystość tego wielkiego świętego, k tó reg o  zowią; 
a p o s t o ł e m  m u r z y n ó w .

Jakoż w e w to rek  9 września, w  sam dzień p a tro n a  
wszystkich  afrykańskich Misyj spłynęła w oda  C hrz tu  św ię­
teg o  na głow ę mego kochanego kaleki.

W ia ra  i szczęście biły z jego tw arzy ; budow ał naą 
wszystkich sw ą pobożnością  i przykładnem  zachowaniem  się. 
Nazaju trz  rano, gdy  miał p ierw szy raz przyjąć Komunję. 
św., spoczywał na macie, k tó rą  kazałem rozłożyć przy 
o łtarzu. Byłem wzruszony, w idząc g łęboką  w iarę  i tyle.



pobożności. Było już daw no po Mszy św., g-dy wreszcie 
kazałem go zabrać  z kościoła. Inaczej nie wiem jak długo 
jeszcze byłby trw ał  w dziękczynieniu.

— Ojcze! dzisiaj nie odsyłaj mnie jeszcze do domu, 
prosił, zanim jeszcze odpow iedzia ł na moje powitanie. 
T akbym  chciał zostać tu  dw a albo trzy dni, aby móc 
być na Mszy św. jeszcze i komunikować. . .

— P io trze  Klawerze, zostaniesz tu  jeszcze do ponie­
działku, będziesz więc mógł być na Mszy św. i p rzystąpić 
do  S to łu  Pańsk iego  dw a r a z y . ..

Kochany nasz neofita więcej nie pragnął. P rzez te 
d w a  dni ileż razy czołgał się do kościoła! Zastaw ałem 
go  tam  na modlitwie przed N. Sakram entem  lub przesu­
w ającego ziarnka różańca przed figurą M. Boskiej z Lour­
des; a wieczorem wyśpiew yw ał pieśni pobożne.

*
* *

D rodzy czytelnicy E c h a  z A f r y k i ,  chrzciłem już 
setki czarnych w tych dwudziestu latach, odkąd  jestem 
w Tanganice;  ale żaden d o tąd  neofita nie wzruszył mnie 
i nie zbudow ał tak  jak ten P io t r  Klawer.

G dy jego chrzciłem, gdy mu dałem Komunję św. 
odczuwałem, zdało mi się, coś z tego  wzruszenia, jakie 
n iew ątpliw ie przejmowało Zbawiciela, gdy na drogach
1 po miastach Galilei napo tykał kaleki, k tóre  uzdrawiał.

Kiedy zaś na szyi P io tra  Klaw era zawieszałem różaniec, 
jaki otrzymuje każdy nowy neofita — piękny różaniec 
pochodzący z v i a  d е 1 Г O  1 m a t  a — rzekłem mu: ile razy 
odm aw iać  będziesz ten twój różaniec, wzbudzisz osobną 
intencję za dobrodzie jów  i przyjaciół naszych Misyj. Oni 
to  przez moje ręce ofiarow ują ci ten różaniec.

Mogę was zapewnić, drodzy  czytelnicy, że P io t r  
K law er więcej niż jeden różaniec już odm ówił za w a s . ..

Ofiary w przedmiotach,
przesłane Misjom afrykańskim w r. 1929.

Ołtarze i sprzęty kościelne: 3 ołtarze przenośne, — 4 ta ­
bernakula, — 6 kamieni ołtarzowych, — 19 kielichów, —
14 cyboryj, — 7 monstrancyj, — 1 krzyż z łańcuchem, —
10 krzyżów ołtarzowych, — 172 lichtarze ołtarzowe, —

2 dzwony wieżowe, — 10 naczyń na Oleje św., — 2 że-



lazka do wypiekania hostyj, — 3 małe „trony” do Wy­
stawienia Najśw. Sakramentu, — różne przedmioty jak: 
kadzielnice, dzwonki do Mszy św., ampułki z tac­
kami i t. d. L. 39.542.—

Aparaty kościelne i inne przedmioty: 189 ornatów, —
10 kap, — 14 dalmatyk, — 28 welum, — 108 stuł, —
64 różne bursy, — 235 koronek oraz innych ozdób na 
ołtarze, —49 przykryć na ołtarz, —■ 93 sukienki dla mi­
nistrantów , — 6 dywanów ołtarzowych, — różne przed­
mioty jak: sukienki na cyborjum, birety, chorągwie i t. d. L. 149.066 ---

Bielizna kościelna: 143 alby, — 187 komż, — 87 komeżek 
dla ministrantów, — 257 obrusów ołtarzowych, — 79 
obrusów do Komunji św., — 3 775 kawałków drobniej­
szej bielizny kościelnej jak: korporały, humerały i t. d., —
88 ręczników do zakrystji i rozm aita drobna bielizna L. 118.507.— 

Przedmioty dewocyjne: około 21.000 różańców, — około
4.000 szkaplerzy, — około 31.000 medahków, — około
1.400 krzyżyków, — 181 statuł, dużych i małych, — kil­
ka tysięcy obrazków i innych przedmiotów dewocyjnych L. 74.434.—

Książki: 2 duże katechizmy obrazkowe, — 7 ilustrow a­
nych Historyj świętych, — 7 mszałów, — 11 brew ia­
rzy, — 2 rytuały, — 100 książek w języku portugal­
skim, — 3.000 różnych książek w języku Kiswaheli, —
25.000 drukowanych formularzy do użytku misjonarzy, — 
rozm aite inne książki L. 26.758.—

Odzież: 8.600 sukien dla murzynek, — 129 par obuwia 
dla misjonarzy i dla Sióstr misjonarek, — 334 kołder, —
6.830 kawałków bielizny, 203 kawałki bielizny na po­
ściel, — 2.481. rozmaitych części ubrania (fartuchy, u- 
brania męskie i t. d.), — materjały i t. d. L. 269.576.—

Przedmioty szkolne i meterjał do robót ręcznych: w w ar­
tości około L. 11 200.—

Rozmaite przedmioty: 5 harmonium i 27 innych instru­
m entów muzycznych, — 4 maszyny do szycia, — 2 ma­
szyny do robienia pończoch, — 3 motocykle i trzy ro­
wery, — narzędzia rzemieślnicze, — lekarstw a — instru­
menty chirurgiczne, — różne przedmioty L. 64 448.—

W artość ogólna Lir. 753.531.— 
Złp. 358.824.30

Kronika Sodalicji św. Piotra Klawera.
Poznań: Dnia 3 c z e r w c a  odbyło się n a b o ż e ń s t w p  m i ­

s y j n e  w kościele OO. Franciszkanów. Czcigodny ks. Prof. Dr. 
K i c i ń s k i  zaraz na początku swego z zapałem wygłoszonego ka­
zania, zwrócił uwagę słuchaczy na artykuł świeżo otrzym anego Echa 
z Afryki o Tajemnicy Ołtarza w Kościele. Ogień swój Boży pragnie 
Zbawiciel rozszerzyć na ziemi i dlatego wszyscy wierni mają obo­
wiązek szerzenia idei misyjnej, zapisywania się do S tow arzyszeń.



misyjnych i w spółpracy z niesłabnącą gorliwością. Sw. Teresa od 
Dzieciątka Jezus nie była ani misjonarką, ani propagandystką, ale 
w jej duszy gorzał płomień miłości Bożej. Jej częste zdania i mod­
litw y  świadczą, jak bardzo pragnęła zbawienia w szystkich ludzi 
■i dlatego Ojciec św. ogłosił Ją Patronką Misyj. Ona bowiem p rze­
jęła się treścią słów Pana Jezusa: „Ogień przyszedłem rzucić na 
ziemię i cóż chcę innego, jak aby był zapalon”.

Wilno: Dnia 23  k w i e t n i a  r. b. obchodziła Sodalicja św . 
P iotra Klawera u r o c z y s t o ś ć  M a t k i  B o s k i e j  D o b r e j  
R a d y  Mszą św. i wspólną Komunją św. członków na intencję na- 
'w rócenia pogan w Afryce. Po Mszy św. przemówił do zebranych 
Ks. Dr. A n t o n i  L e w o s z .

W niedzielę dnia 2 5 m a j a  odbyła Sodalicja św. P iotra Kla­
w era dorocznym zwyczajem p i e l g r z y m k ę  po Kalwarji. Już od 

.samego rana członkowie gromadzili się tłumnie pod sztandarem  so- 
dalicyjnym w kaplicy Matki Bożej Dobrej Rady, aby wspólnie wy­
słuchać Mszy św. i przyjąć Komunję św. na intencję nawrócenia pogan. 
Po serdecznem przemówieniu Ks. F. M a r k o w s k i e g o  o potrzebie 
ofiary i modlitwy za pogan, tonących w nędzy grzechu, wyrtiszyła 
pielgrzymka z pobożnem pieniem do Kalwarji. O godzinie 11 rozpo­
częto obchodzić stacje Męki Pańskiej pod przewodnictwem  Księdza 
F. Markowskiego, który w przepięknych słowach przedstaw iał w ier­
nym całą Mękę Chrystusa dla odkupienia naszych grzechów. W każ­
dej niemal nauce umiał Czcigodny Kapłan wydobyć jakąś myśl
0 Misjach, misjonarzach i pracy dla dobra dusz pogańskich. Około 
godziny 4-tej p. p. Kalwarja miała się ku końcowi, pobożni pątnicy 
wchodzili już na szczyt góry kalwai‘yjskiej tego miejsca poświęcenia
1 ofiary Syna Bożego za cały rodzaj ludzki. Na zakończenie udzielił 
Ks. Markowski błogosławieństwa Przenajśw iętszym  Sakram entem .

Łaski przypisywane wstawiennictwu 
M. T. Ledóchowskiej.

Jedna z да-szych chrześcijanek, Ida Mamazoka chorowała od 
wielu lat na ow rzodzenie żołądka i kiszek. Mimo wszelkich lekarstw  
i starań, stan jej był coraz gorszy. Przed miesiącem opowiedziałem 
jej o Marji Teresie Ledóchowskiej, o jej niezwykłem życiu oddanem 
całkowicie na usługi biednych afrykańskich murzynów i podarowałem 
jej obrazek czcigodnej Założycielki, polecając odmówić nowennę ku 
jej czci. W czasie trwania nowenny przystępow ała chora codzień 
do Stołu Pańskiego razem z mężem i z siostrą. Z początku upadała 
chwilami od słabości, ale już trzeciego dnia uczuła zadziwiające 
polepszenie. Wrzody pootw ierały się. „Jak potężną jest jednak ta  
dobra matka, której obrazek Ojciec mi dał”, rzekła mi wówczas 
Codzień zbierają <się w domu Idy jej najbliżsi i odmawiają wspólnie 

i-różaniec, aby przez przyczynę ukochanej Założycielki ubłagać u Serca 
Marji pomoc. S tan Idy poprawia się stale. Już sama krzątać się może 

»około domu. Z wielkiej wdzięczności wyszywa obecnie dywan przed 
..ołtarz M. Boskiej. O. R. misjonarz w Kilimandżaro.



P. Kempińska doznaje często pomocy za w stawiennictwem  
M. T. Ledóchowskiej, dziękując prosi o dalszą opiekę i o ogłoszenie 
choć dwóch dowodów łaski. Mąż jej wrócił z podróży chory, z sil­
nym bólem głowy i gorączką w której majaczył. Zona bardzo zm art­
wiona modli się i przykłada relikwje M. T. Led. do głowy chorego.
Na drugi dzień mąż w stał i poszedł do pracy.

Również sprawa procesu pomyślnie przy końcu została 
załatwiona.

Int. błag. do Marji T. Ledóchowskiej z prośbą o modlitwy w int. 
pomyślnego załatwienia procesu (terminowego). Złożyła a conto 10 
zł. na Misje. B. z P.

100 zł. do uznania na najpotrzebniejsze potrzeby Misyj, na po­
dziękowanie za różne odebrane łaski, za przyczyną M. T. Ledóchow­
skiej, z prośbą o nawrócenie pewnej osoby. W. M.

Wywiązując się z danego przyrzeczenia składa najserdeczniej­
sze podziękowanie śp. Marji Teresie Ledóchowskiej za wysłuchanie
prośby oraz przyrzeka w miarę możności wspomagać misje E. G.

Serdeczne podziękowanie składa ś. p. Marji T. Ledóchowskiej 
za pomoc w pewnej sprawie duchowej, w której została wysłuchaną; 
składa ofiarę 5 zł. na chleb św. Antoniego. M. C.

Za uzdrowienie córki z ciężkiej choroby za przyczyną ś. p.
Marji Teresy Ledóchowskiej składam 5 zł. na Misje afrykańskie. E .H .

U w a g a  R e d a k c j i :  Oświadczamy jednak, że poddając się 
zupełnie dekretom  Urbana VIII, tak do całości jak i szczegółów wy­
żej podanych nie przywiązujemy żadnej innej wagi jak tę, na którą 
zasługują wiarygodne św iadectwa ludzkie. Określenia „czcigodna”, 
..błogosławiona” „święta” w odniesieniu do Zmarłej, o której cno­
tach Kościół jeszcze nie rozstrzygnął, nie mają w żadnej mierze 
uprzedzać sądu Stolicy apostolskiej.

Na wzór św. Piotra Klawera.
W dniu 9 września obchodzi Kościół uroczystość, poświęconą 

pamięci P iotra Klawera, wielkiego apostoła murzynów. P iotr Klawer 
urodził się w Verdu w Hiszpanji i bardzo młodo wstąpił do Towa­
rzystw a Jezusowego. Na usilne jego prośby wysłali go przełożeni do 
Kartageny w Ameryce Południowej, gdzie przez 40 lat rozwijał owocną 
działalność misyjną pomiędzy niewolnikami murzyńskimi, sprowadzo­
nymi tam z Afryki.

Pod koniec ubiegłego stulecia powstało za wolą Bożą tow a­
rzystw o misyjne, aby w duchu św. P iotra Klawera prowadzić dalej 
dzieło miłosierdzia wśród murzynów afrykańskich. Jest to Sodalicja 
Klawerjańska, która słowem i pismem zabiega o to, by w kołach 
wiernych budzić zainteresow anie dla Misyj afrykańskich i zachęcać 
do modlitwy i ofiarności na rzecz Misyj. Jako szczęśliwe połączenie 
żeńskiego Instytutu zakonnego ze świeckiem stowarzyszeniem , k tó ­
rego członkami mogą być osoby bez różnicy płci, ułatwia Sodalicja 
Klawerjańska katolikom wszystkich stanów  spełnienie obowiązku 
wobec dzieła misyjnego. Dziewicom zaś, pragnącym oddać się nie­



podzielnie sprawie Misyj, umożliwia żywot świątobliwy, własne 
uświęcenie i współudział w dziele nawracania biednych dusz 
murzyńskich.

S o d a l i s k i  ś w.  P i o t r a  K l a w e r a ,  zwane również 
misjonarkami-pomocnicami dla Afryki, same nie wyjeżdżają do kra­
jów misyjnych, lecz prowadzą ustną i piśmienną propagandę w kra­
jach cywilizowanych. Zakres ich działalności jest bardzo szeroki. 
Przeważnie wszakże zajmują się pracą biurową. Sodaliski trudnią 
się redagowaniem i administracją czasopism, tłumaczą sprawozdania 
z Misyj i listy, piszą artykuły i rozprawki, prowadzą korespondencję 
z misjonarzami w całej Afryce, wystawiają pokwitowania na liczne 
datki, jakie napływają na cele misyjne, książkują je i co miesiąc 
przekazują uzyskane kwoty do Afryki; składają i drukują książki dla 
krajowców w rozmaitych narzeczach i dostarczają misjonarzom; spo­
rządzają i naprawiają przybory kościelne oraz starają się o zapako­
wanie i wysyłkę przedmiotów, potrzebnych Misjom afrykańskim i t. d.

P o m o c n i c e  (tudzież eksternistki) bądź pomagają So- 
daliskom, zależnie od posiadanego stopnia wykształcenia, w pracy 
umysłowej, bądź też wykonywują roboty, związane ze składem, dru­
kiem, broszurowaniem oraz wysyłką czasopism; wreszcie część ich 
oddaje się niezbędnym dla wspólnego dobra a niemniej chwalebnym 
obowiązkom domowym, w kuchni, szwalni, pralni, w ogrodzie, a tam, 
gdzie prowadzone jest gospodarstw o rolne, w stajni i na roli. 
W miastach, w których istnieją Filje Sodalicji, do zadań eksternistek  
należy również utrzym anie łączności z publicznością, aby zapomocą 
słowa zjednać dziełu misyjnemu jak najwięcej zwolenników. W tym 
celu posiada każda Filja swoje biuro, pracownię i małe muzeum.

Bliższych szczegółów o Sodalicji Klawerjańskiej dowiedzieć 
się można z książeczek następujących: „Słowem i pismem” (cena
30 gr.) oraz „Powołanie misjonarki-pomocnicy dla A fryki” (cena 50 gr.) 
O przyjęcie do Instytutu zakonnego należy zwracać się do Kierow­
niczki Generalnej Sodalicji Sw. P iotra Klawera, Roma (123), via 
deU’01mata 16.

Odpust zupełny,
którego we wrześniu pod zwyklemi warunkami dostąpić mogą człon­

kowie i zelatorzy Sodalicji św. P iotra Klawera
9 września w dzień św. P iotra Klawera;

21 września w dzień św. Mateusza A postoła;
24 września w dzień N. M. P. od wykupu niewolników.

R edaktor odpowiedzialny: Marja Kopińska.

Nakładem Sodalicji św. P iotra Klawera.

O dbito w drukarni Tow arzystwa św. Michała Archanioła 
w Miejscu Piastowem.



Na grosz św. Piotra Klawera: 32.08 zł.
Liga dzieci dla Afryki: 173.72 zl.
Na Związek Mszalny: 3.536.60 zł.; 20 $
Na polskie misje w Brokenhillu: 43.02 zł.
Dla dzieci murzyńskich: 200.64 zł.; 2 $
Na poszczególne misje i cele: 843.27 zł.; 13 S 
Na prasę afrykańską: 356.50 zł.; 1 $
Na Sodalicję św. Piotra Klawera: 20 zł.
Na Grosz Marji Teresy: 39 zł.; 0.25 S
Za łaskawem pośrednictw em  O. Prowincjała Jakowskiego 100 

zł. — M. Jasińska na podziękow. M. T. Ledóchowskiej 100 zł., — 
p. T. Sejko 190 zł., — Ks. P rałat Górski na najbiedniejsze misje 300 
zł., — F. Napiórkowski 45 zł., na Rodezję p. W eronika Kapitańska 
45 zł., — p. L. M argasiński podzięk. 10 zł., — p. W alerja Balcerzak 
zebrane na głodnych 15 zł., — p. J. Jankowska 80 zł., — p. A. Waś- 
-niewska 20 zł., — p. S. Niewiadomski 14 zł., — p. Benigna Kulczyc­
ka 196 zł., — p. B. W iśniewska 30 zł., — p. M. Wiliński 180 zł., — 
p. Horosiewicz 11)0 zł., — p. M. Olszak 10 zl., — p. Marja Zuk ze­
brała na misje 10'55 zł., — Zw. Kobiet 15 zł., ku uczczeniu imie­
nin p. A. Bossak-Hauke, — Konferencja panów św. W incentego 
a  Paulo 61 zł., — Ks. Bańkowski ze Szk. Powsz. 15 zł., — N. N. 
podziękowanie 10 zł., — Ks. E. D etkens 15 zł., — p. Daisy Rojecka 
200 zł., — N. N. na głodnych 20 zł., — Ks. P rałat Lipski od paraf- 
jan Skierniewickich z próśb, o modl. 110 zł., — p. E. Wojno 200 zł., — 
Ks. Proboszcz A. Cukrowski 19 zł., — p. A. Karwacka 100 zł., — Ks. P ro ­
boszcz Słaby 57 zł., — O. J. Konopiński 20 zł., — Zakł. św. 3-eh Króli 60 
zł., — p. R. Dylikowski 120 zł., — p. M. Kontcka z prośbą o w stawie- 
nictwo M. T. Ledóchowskiej 100 zł., — p. J. Bielińska prośba i podzię­
kowanie 116 zł., — p. S. Chybowska 200 zł., — Ks. P rałat A . Trepkowski 
od Tercjarzy przy Kollegjum w Łowiczu 100 zł., — p. U. Łoza 20 z ł , — 
p. Skibniewska 87 zł., — p. A. O raczewska 50 zł., — Koło Misyjne przy 
Metrop. Semin. 100 zł., -— p. Rękawkówna 25 zł., — p. M. Mrozowska 
150 zł., — p. J. O strow ski z Rygi 50 zł., — p. A. Stolarczyk z prośbą 
o zdrowie 10 zł., — Ks. Proboszcz B. Ołdakowski 30 zł., — p. Dylikow- 
ska ze szkoły św. 3-ch Króli 26 zł., — p. K. Goles podziękowanie M. T. 
Ledóchowskiej 10 zł., — p. Anna W ojakowska zebrała na głodnych 9 
zł., — Ks. H. Skowierzak 82 zł., — p. Jadwiga Tanikiewiczówna 199 
zł., — p. Jan Zuk 153 zł., — SS. Kapucynki 169 zł., — p. Wł. Leśniaków- 
na od Kółka Misyjnego 80 zł., — p. M Tarczyński 71 zł., — Ks. Herm a­
nowicz od Kół. Różańcowego 22‘95 zl., — Ks. Balcerczyk od dzieci 
szkolnych 64’52 zł., — Ks. M. Rogójski od dzieci szkolnych 12-50 
zł., — Ks. 1. Radzikowski od parafjan 96'30 zł., — Dzieci z Zakła­
du Rodziny Marji w Zosinku 12 zł., — J. Stypułkow ska 28'60 zł., — 
p. T. Truszkowska 50 zl., — A. Dunin-Gojżewska 60 zł.

Na misje w Afryce: J. M. 220 zł., -  K. K. 200 zł., -  N. N. 
ofiara dziękczynna 12 zł., — A. R. jako podziękowanie za łaskę 
otrzym aną za przyczyną ś. p. Marji Teresy Ledóchowskiej 5 zł. — 
Z. O. i na biednych murzynków 5 zł., — L. P. z N. 1 dolara na głod- 
.nych w Abisynji, — O. Cz. Kaniak od Stow arzyszenia Najśw. Sakr. 
Panien w szwalni w Jarosławiu na wykup i chrzest murzynki z nadaniem 
im. Imelda 80 zł., — Marja Paw elska zebrała dla głodnych w A fry­
ce 9.20 zł. — Wielu innych ofiar dla braku miejsca nie wymieniamy.



Opuścił właśnie prasę!! Opuścił właśnie prasę!!

K o M r z  Su. Ш и  Mauera
na rok 1931.

O prócz  nad  w yraz  zajmujących w iadom ości z Misyj,, 
zaw iera ka lendarz  nasz tym  razem bardzo  interesujące,, 
hum orystyczne a zarazem  wielce budujące opow iadan ie  
pod  ty tu łem : „S ios tra  Deo gratias”. — O b ra zek  „Chrystus- 
Król w Afryce” odzw iercied la  w żywych b arw ach  pochód  
Krzyża w  tej czarnej części świata, wykazując jednocześnie 
jak wielkie ow oce przynosi p raca  misjonarzy w Afryce. 
„W zapasach z Koranem” skreśla  bohatersk ie  zaiste czyny 
dzielnej naszej rodaczki, pracującej jako misjonarka w  A- 
fryce. — „Skazane na śmierć” rysuje z jednej s trony  je­
den z barbarzyńsk ich  zwyczajów pogańskich murzynów , 
a z drugiej zbaw ienny w p ływ  chrystjanizmu. — W  „Dja- 
logu między świerszczem i szczurem” s taw ia  p rzed  oczy 
w hum orystyczny sposób  aczkolwiek z g łęboką  myślą rys 
z ofiarnego życia misjonarza.

K alendarz urozmaicony licznemi ilustracjami, liczy 
80 s tron  d ruku ;  kosztuje zł. 1. (wraz z przesyłką). D o  
nabycia  pod adresam i na  II. s tron ie  okł.

Prasa afrykańska.
Jeden z Ojców naszych, w chwilach wolnych od zajęć tłum a­

czy H i s t o r j ę  Ś w i ę t ą  na język e m a k u a. Podczas ostatniej 
mojej bytności w misji, w której przebywa autor, miałem sposobność 
przekonać się, że upłynie jeszcze kilka miesięcy, zanim dzieło jego 
będzie gotow e. Poniew aż celem Sodalicji św. P iotra Klawera jest 
praca nad rozszerzeniem  chwały Bożej i nad zbawieniem dusz mu­
rzynów, ośmielam się prosić o przyjęcie do druku owej historji św ię­
te j . . .  Ponadto  przygotujemy również mały Ś p i e w n i  c z e k . . .

W. O. Martin, ze Zgrom. Marji., misjonarz w Mozambicu.
D o p is e k  r e d a k c j i :  Kto z naszych Szanownych Czytelników 

zechce datkiem swoim przyczynić się do tego, by Sodalicja św. P io­
tra  Klawera mogła uczynić zadość prośbie m isjonarza? Łaskawe 
ofiary prosimy przesyłać pod jednym z adresów, podanych na II. s t r  
okładki.


